
GERA IO GROSZY Naieżytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
« Kafina Bieaęeaut . . 2 ri. 50 p .
I idfioncoim do donn . 8 h . —
Ha prowiooji i  przesyłka
fontową................. t zł. 56 gr.
Zagranicą. . . . . . . . . . . . . . . . . 6 ri. —
Coaa pojedynczego egzeraptom 10 gr.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ: 
Za 1 wiem milk, lok jego siejące u  

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5 
ADRES REDAKcI T aDMINISTRACJI 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Jfi 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 140 (8068). Sobota, dnia 20 czerwca 1925 r. Rok XXX11J.

Kino-teatr „ S T Y L Ó W  Y“ Kino-teatr,
Od piątku dnia, 19-go czerwca r. b. i dni następnych największy szlagier sezonu obraz pod tytułem

91P S Y C H E "
Tancerka Katarzyny II

w  8 -m iu  w ie lk ic h  a k ta c h . W  r o la c h  g łó w n y c h  s ły n n e  s i ły  a r ty s ty c z n e  te a tr u  „S T A N IS Ł A W S K IE G O "  w  M o sk w ie

O. R u n i c z ,  O. G zo w s l ^a ,  /VI. C z e r n o w ,  m . Tarchanow,
Chowańska, M. Tokarska.

P o c z ą te k  w  d n i p o w s z e d n ie  o  g o d z . 6 -e j  w ie c z .,  a w  s o b o tę ,  n ie d z ie lę  i ś w ię t a  o  5 -e j  p. p. I
ZĘBY SZTUCZNE

najnowszego systemu, bez podniebienia
Korony z ło te  od 15 zł. Zęby sz tuczne  od 5 zł. R e­

paracja  na poczekaniu . Przyjezdnym  roboty  w ciągu dnia. 
P rzeróbka starych  zębów. Leczenie zębów, plom by. Wy­

jęc ie  bezbo lesne .

D-ta L. G o l d s t e i n
ul. W rocławska 24, front.

1 2 4 0 ^

0  siiną ekspanzję Polski
na morzu.

Stosunek społeczeństw a do m orza j ol. £ie0o.
‘— ,„Tydzień Bandery P o lsk iej" — Czem jest m o­
rze d la  państw a i n a ro d u ?  — Polska odcię 'a  od 
sw obodnego dostępu do m orza. — Stały rozw ój 
floty w ojennej, i— Silna flo ta handlow a koniecz- 
nościją gospodarczą. — Zadanie społeczeństw a 
polskiego.

(O d naszego koresponden ta  pom orskiego).
G rudziądz w  czerwcu 

,  Z chw ilą ob jęcia  tmorza polskiego w jw ieczy ste
posiadan ie  Rzeczypospolitej przez w ojsko polskie 
entuzjazm  całego społeczeństw a dla spraw y n a­
szej m a ry n a rk i w ojennej i handlowej wzrósł do 
niebyw ałych granic . L iczne a rtyku ły  całej p rasy  
polskiej, specjalne jednodniów ki podkreślały  zna­
czenie m orza  polskiego, którego w iern i strażnicy 
— K aszubi oddali je n a m  jako  k le jn o t najd roż­
szy pielęgnow any troskliw ie przez szereg dzie­
siątek lat niewoli, dalej znaczenie potężnej m a­
ry n a rk i d la  m ocarstw ow ego rozwolju Polski, w 
końcu  podkreślały  po trzebę zain teresow ania sfę 
całego społeczeństw a sprawią szybkiego rozteoju 
naszej floty w ojennej i handlowej.

P o  tym  słom ianym  ogniu  zapału , n as tąp iła  
w krótce obo jętność d la  te j ta k  iważnej spraw y
1 pow oli społeczeństw a nasze nasyciw szy się wi­
dokiem kilku statków  handlow ych, kanon ierek , 
w ojennych, torpedow ców  i k ilku parowców fłoty- 
lli w iślanej — przesta ło  zupełnie in teresow ać się 
sp raw ą  rozw oju naszej floty spraw ą d0niosłego 
znaszeniu ze względu n a  konieczność rozw inięcia 
potęgi m ocarstw ow ej ze strony  Polski.

O sta tn io  urządożny Tydzień Bandery Pol­
skiej" i zw iązana z n im  p ropaganda  m orza pol­
skiego, obudziły społeceństwO nasze z tego czte­
ry  la ta  trw ającego uśpienia. D zisiaj sp raw a roz­
w oju  floty polskiej znow u doniosłem  rozbrzm ię 
w a  echem po ca łym  k ra j  n i  k o n ieczność  ro zw in ię ­
c ia  z naszej strony  silnej ęk spanzji (morskiej sta-

je żywo p rzed  oczam i społeczeństw a polskiego. 
Zainteresow anie tę  don iosłą  d la państw a i 

J n a ro d u  sp raw ą  rozw oju f o ty  polskiej, tu na P o ­
m orzu  je s t  specjalnie silne. W szak ludność po- 

* m orska, zwłaszcza ludność kaszubska od wieków 
żyła w bezpośredniej styczności z m orzem , czer­
p a ła  z niego podstaw y swej egzystencji, walczy­
ła z jego żyw iolowem i igraszkam i, a  tern samem 
zdobyła już pew ne pojęcie o znaczeniu dostę­
pu  do m orza dla państwia i narodu , a w szczegól­
ności dla plauśtw a i n a ro d u  polskiego.

Zresztą h istorja starożytna poucza nas wszy­
stkich, ze państw o  i repub lik i nadm orsk ie  z sil­
nie zorganizow aną flo tą zdobyw ały n ieraz n ie ­
byw ale znaczenie polityczne, podb ija ły  obce pań­
stw a i narody  a ca łą  tę siłę i potęgę gospodar­
czą, potrzebna dla potęgi po’itycznej, czerpały 
z m orza, handlu m orskiego i sw obodnej kom uni­
kacji z inuem i k ra jam i nadm orskiem i. O dostęp  
(1o B ałtyku toczyła Rosja długołetnie w ałk i za 
P io tra  Wielkiego, k ó ry  sprawię dostępu swego 
k ra in  do m orza tra k o w y ! jak o  .okno do Euro­
py" i swobodne w yjście floty rosyjskiej na  bez­
brzeżne oceany.

Z m artw ychw stałą Polskę trak i at wersalski 
pod  względem dostępu do m orza  po trak tow ał 
po m acoszem u, d a jąc  nam  jedynie kilkadziesiąt 
k ilom etrów  w ybrzeża m orskiego, jakby n a  zabaw­
kę kąpielow ą, bez możności w yjścia z własnego' 
p o rtu  na  oceany i bez m ożności n ieskrępow ane­
go niezem rozw oju f 'o ty  i m a ry n a rk i p o ’skiej.

Będąc pokrzyw dzeni w słusznych swvc’i p ra­
wach do G dańska, z konieczności zaczęliśm y bu­
dow ać W łasny p o rt w Gdyni. Nie m a jąc  jeszcze 
w łasnych doków  i warsztatów okrętow ych z Ir.ud- 
nością nam  przychodzi tw orzenie pow ażnej flo­
ty i ćwiczenie zastępów  młodzieży m ary n arsk ie j.

T o  też nasza flota p rzedstaw ia  się  bardzo  
skrom nie. Do celów  w ojennych posiadam y 0 o r-  
Pedowców, 2 k an o n ie rk '. 4 trawtepv fdo wyła­
w ian ia m in), parow iec lf W arta "  (3,000 to n ) do 
przewożenia m atetfjału  wojennego, o k rę t hydro­
graficzny .„Pom orzanin" (340 ton) służący m. in. 
do pom iarów  wodnych, 4 im pnitory * 22 m o'o- 
rów ki zbrojne. D la ścisłości dodać m uszę, że 
firm a Zieleniewski w  KraMiwie b u du je  jeszcze 
dw a m onitory. Do te ro  dodajm y uzbrojenie, a 
m ianow icie arm aty  47 mm. i trocho karctT nów  
m aszynowych, dodajm y kilka b vd rop 'anow  i a p a ­
ra tó w  lotniczych, dalej szkołę dla m a jtk ó w  w §wfe 
ciii, szkołę dla oficerów  i ku rsa  radijotetefon.ii w  
T orun iu  — a będziem y m ieli całoksz ta łt naszej 
obecnej siły m orsk ie j. Jak’ na  państw o  o  w ielko­
m ocarstw ow ych dążeniach, lo stanowczo żarn a to.

Nie m niejszą konieczności? jest stw orzenie 
silnej floty handlow ej. T a k  jak’ s ta tków  wojen­
nych, tak  sam o i s ta tków  hand low ych  posiadam y 
absolutnie n iew ystarczającą  ilość.

T u  zaznaczyć trzeba, że w  chwili obecnej 
ren tu ją  się lepiej s ta tk i frmiejszę, na jlep ie j tysiąo  
tonowe, gdyż d la n ich  zawsze ^najdzie  się ładu -

Odmładza i upiększa
Krem ,,R a d ju m * L e n o ir*  7 2 “  usuwa 

bezpowrotnie zmarszczki, piegi oraz wszelkie 
braki cery w ciągu dni 14. Sposób użycia: na­
leży twerz co rano tresow ać kremem „Ra- 
dium-Lenoir 72“ w i  godz. zaś po użyciu 
umyć się w ciepłej wodzie z boraksem, po­
czerń pokryć twarz ponownie lekką warstwą 
kremu i upudrować się pudrem „Radium". 
Jako uzupełnienie kuracji cery polecamy: Mydło 
i otrąbki „Radjum-Lenoir 72“. Sprzedają apteki,^ 
skł. apteczne i perfumerje w Kaliszu i okolicy.S

nek, podczas gdy statk i w iększe n ie jednok ro tn ie  
zm uszone są  p łynąć  bez pełnego naładow ania .

R olnictw o polskie np . sprow adza nawozy 
sztuczne podobno aż z Tunisu . P racę  tę m ogłyby 
w ykonyw ać statk i p(plskie, zab ie ra jąc  z Gdańska^ 
ew ent. z Gdyni ładunek  drzew a do Anglji, lam  
jako ładunek m ogłyby w zięć węgiel do W łoch i 
z pow ro tem przyw ieźć nawóz z T un isu , do Pols­
ki. Niestety, pracę„ k tó rą  m ogłyby w ykonać sta t­
ki polskie, 'dokonyw ują statki obce. N asz kupiec 
nie w ie jeszcze, że to w ar przyw ••/!' nv  n a  włas­
nym  okręcie ka lku lu je  się dla niego lepiej, a 
gotów ka potrzebna n a  przew óz po zo sta je  w 
k raju .

Podobnie sp raw a p rzed staw ia  się z węglem 
górnośląsk im  i z, (rudą szwedzką. :Bawe’na, tow ary 
koloujalue i t ,  p(. id ą  do Polski przez H am b u rg  
i Bremę, gdyż tra n sp o rt odbyw a się n a  statkach! 
niepolskich.

K upiec polski n ie  dow ierza jeszcze polskiej 
m arynarce  handlow ej i wielokjrptnie m ogąc ko­
rzystać  z jej usług, posługu je jsię inną . A podkreś-ł 
lic należy, że statek  jest dzisiaj ren tow ną rea l­
nością i kupiectw o polskie pow inno m yśleć o  
tw orzeniu w łasnej floty handlowej.

N a  cele budow y floty kredyty  zuafeść się 
pow inny, Społeczeństwo po 'skie p rzy  energicz­
nych drążeniach do popraw y obecnych stosunkówi 
gospodarczych przez ogólnie w ytężoną pracę, 
oszczędność wzmożenie ek sp o rtu , i uregulow a­
nie im portu, — s ta rać  się też pow inno O fundu ­
sze n a  m a ry n a rk ę  tak  handlow ą, ja k  i w ojenną. 
P ierw sza p rzyn iosłaby  n  m  w zm ocnienie ęgzys-. 
t en c ji gospodarczej, d ruga zaś zabezpieczyć m oże 
nasze państw o politycznie, dając, nam  .silną o b ro ­
n ę  przeciw  ew ent. atakom  m orsk im  ze s tip n y  
n ieprzyjaciela .

Zywotny  interes naszego p aństw a i n a ro d u  
w ym aga koniecznie stw orzenia silnej floty. S p ra­
w ę tę  w edług s ił i m ożności pop rzeć  m usi cały 
n a ró d  po lsk i k u  dhwale i potędze w łasnej Oj­
czyzny.

15. ŁYDKO.
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Pokojowo# Sowietów w świetle 
prawdy

'(K orespondencja w łasna Gazety Kaliskiej;.
M oskwa w czerwcu.

P rzy ję ta  entuzjastycznie w ielka mowa Frun- 
zego, kom isarza ludow ego spraw  wojskowych i  
Zaorskich oraz przew odniczącego Rewolucyjnej 
R ady  W ojennej, w ygłoszona w Moskwie na  IU  
Związkowym Zjeździe R ad sk łan ia  do zwrócenia 
bacznej uwagi społeczeństwa polskiego na cele 
i zadan ia  tw orzonej z wielkim nak ładem  pracy  i 
energji a rm ji czerw onej. I aczkolwiek Sowiety 
zapew niają świat cały, iż jednem  ich m arzeniem  
jest pokój, a wszelkie wojny są przeciwne deo- 
logji bolszewickiej, to jednak  o  1 czasu cło czasu 
wyrwie się k tó rem uś z dosto jn ików  sowieckich ja­
kieś słowo, mówiące aż nadto  w yraźnie o skryw a 
nem dążeniu R osji Sowieckiej do zgniecenia .zgni 
lego Z achodu" i narzucen ia  św iatu  z b ro n ią  w 
ręku  swej ..dyk ta tu ry  p ro le taria tu".

Głosy te w  ostatn ich  czasach igłyszy się w So­
wietach coraz częściej; jest to zresztą rzeczą zu­
pełnie zrozum iała. Zdaje się nie ulegać w ątp i i-, 
twości, że \ f w o jenne  zdrowe dem okracje  Zacho­
d u  nie pó jd ą  n a  lep krw aw ej ^d y k ta tu ry  pro- 
łe ta r jatiT t. j jak  w Sowietach, d yk ta tu ry  garstk i 
ludzi, których z m asam i robotniczem i, a tem bar­
dzie i w łościańskięm i — nic nie łączy.. N ajb  ir- 
dziej odstręczającym  od Sowietów czynnikiem  
iest dla robo tn ików  zachodnio - europejsk ich  

aft ilne. aorsze niż zn ca ra tu  p o ło ‘enie robotników- 
w  Sowietach, gdzie nawet s tra jk i (ekonomiczne d ła ­
wione są przem ocą jak lo było' w P etersburgu  w 
r. v.K, kiedy s tra jk u jący  zostali o toczeni w ojska­
m i ,,oscbawio naznaczenja", kilkunjastu robo tn i­
ków' zabito, a pozostałych w ysłano do  kato rg i na 
W yspy Sołowieckie (na m orzu  Białem).

Pow olny, lecz w idoczny w yraźnie upadek k o ­
m unizm u spraw ił, iż k lika rezydująca w K rem lu 
doszła do przekonania, że is to ’nie (akcje kom unis­
tyczne m ocno spad ły  w cenie n a  ryn k u  świato­
w ym  i że dalszego ich spadku nie w ytrzym a już 
tow arzysz Zjnowjew - A pfelbaum  ze sw ą Między 
narodów ką. Z rozum iano w Moskie, że pajTje ko­
m unistyczne Zachodu niszczeją, giną, że prze­
g ra ły  i nawret wszechwładne złoto nie zdofa na­
p raw ić  sy tuacji — są (bowiem rzeczy, k tórych na­
wet za pieniądze dostać nie (można. a tego właś­
nie w szystko przew idujący K rem l nie przewi­
dział.

J e d n a k  ci, Co pochwycili tak  upragn ioną

T E L E G R A M Y .
Senat dyskutuje nad budżetem.

WARSZAWA, 19. (P at.). Senat na w czoraj- 
szem posiedzeniu kon tynuow ał dyskusję n ad  Miń. 
Spraw iedl. Przem aw iali sena to row i; Biały (P iast 
tZubowiiecz (Wyzw.), P osner .(PPS.)* Baliński (Z. 
E. N ), W urzel (koło żyd.), sen: Eewczanowska 
(k lu b  u k r.). W  dyskusji zab ra ł też głos m inis'ep  
spraw iedliwości rŻychliński, k tó ry  Pjros{ł 0 odrzu­
cenie popraw ek, zm ierzających do ob jęcia  buTł- 
żetu Min. Spraw iedl. i przy jęcie dzisiejszego b u d ­
żetu tak, j a k  go Sejm' zatw ierdził. N astępnie pan 
m in. obszernie om ów ił sprawy w ięziennictw a po­
ruszone przez n iek tórych  mówców. Po końcowym 
przem ów ieniu  spraw ozdaw cy sen. Nbwodwors 
kiego (Ch. D.) p rzestąp io n o  do budżetu genera l­
nej D yrekcji Poczt i Telegrafów . R eferow ał sen. 
K asperow icz, k tó ry  omówił poszczególne dziady 
tego budżetu, m. in. w  dziedzinie służby radjow ej 
sfwiprdził, że w W arszaw ie m a pow stać nowa 
stac ja  dla kom unikacji z E u ropą . S tacja w Gru­
dziądzu m a b yć  zam knięta, a apąra*y jej m ają  
być przeniesione do K rakow a. W  W arszawie m a 
być  u rządzona stacja  do autom atycznego n ad a­
w an ia  i odb ieran ia  depesz radjow ych. Co do tele­
fonów, son. Kasoerowicz om aw ia p ro jek tow aną 
zm anę w  system ie op ła t telefonicznych w zależ­
ności ód  ilości rozm ów . W  tej sprawie referent 
p roponu je  rezolucję, w zyw ającą 5-ząd, aby nTe za­
tw ierdza! lej zm iany ta ry f  telefonicznych w W ar­
szawie-

Sen. Popow ski (ZEN".) zgłasza rezolucję do­
m agającą  się udostępnienia kom unikacji Iclefo- 
niczne.j także n a  prow incji. W  dalszej dyskusji 
przem aw iali sen. K aniowski (P iast), Bodek (koło 
żyd.'' i K ow alczyk (Z E N ).

Z a b ra ł głos również geneynlnv dyrektor 
Poczt i Telegr. M ószczeński ośw iadczając m. in. 
że żądania państw ow o akcy jnej spółk i tełefonfez 
n ej naprowadzenia łączników  rząd  uwnżą za uza­
sadnione, gdyt przeciążenie rb ecne  nie pozw ala 
p rzy jm ow ać nowych abóhea tów . Jednakże rząd  
zastanaw ia się, czv p roponow ane 'm inim um ' roz­
m ów  jest słuszne. W  związku ze sp raw ą poruszo­
n ą  przez sen. K ow alczyka co do niezhiienienia

przez siebie w ładzę w państwie Sowieckiem , nie 
m a ją  zam iaru  ta k  ła tw o d ać  m  w ygrani. Cały 
szereg spostrzeżeń uczynionych w  osta tn ich  cza­
sach wskazuje, iż władcy Sowietów, judzie nie­
wątpliwie energiczni, zręczni^ um jejący wszelkie- 
mi środkam i dążyć do celu n ie  zaniechali m yśli 
wywołania niezbędnej dla ich w łasnego istnienia 
r ewoIu<?ji światowej in n ą  d rogą, że p o svano»iło  
w tym  celu wygrać atut, o s ta tn i już, jak i im po- 
zośslał — Czerwoną Apmje- Można uważać za 
stw ierdzone, że Sowiety usiłu ją  z gorączkow em  
pośpiechem doprow adzić swą arrn ję  do stanu, 
k tó ryby  jej zagw arantow ał pow odzenie w m a ją ­
cej nastąp ić  w ojnie — w ypraw ie krzyżowej, ce­
lem /n isze  enin >n enaw idzonego Zachodu. P u n k t 
ciężkości przesunął |Się z m iędzynarodów ki kom u 
nistycznej na C zerw oną A rm ję, tę. aw angardę ko­
m unizm u", — o n a  w łaśnie, może już niedługo, 
o trzym a rozkaz zatknięcia czerwonego sztanda­
ru — na początek w  państw ach sąsiadujących' 
z Rosją od  zachodu.

Nie będziem y tu /jednak analizow ać i do­
m yślać się dalszych planów  Sowietów; w ystarcza­
jący  dla nas jest fakt. że. nie w yklucza ją  one'za­
czepnej w ojny  z zachodnim i sąsiadam i, a wice 
w pierwszvm rzędzie z najsiln ie jszym  z sąsiadów  
— z Polską. Fakt ten znajdu je  jeszcze jedno jas­
kraw e potw ierdzenie w  wyżej w spom nianej m o­
wie tow. ,,w*o !enkom a" i , .p  redreww o : en so w iet a"  
Frunzego, z k tórej to mowy po^^ołe so fre  przy­
toczyć w dos’ovnem  Tlpmaczeniu kilka n a jb a r­
dziej charak terystycznych  wyjątków, m alujących 
w  żywych b arw ach  nastro je  sfer sowieckich.

.....Nie ukryw am , że gdy dojdzie dó zbrojne­
go starcia, to oczywiście ta wóijna, w o jna w celu 
oswobodzenia n rszv e’1 uciskanych (braci o ! eo ls­
kich panów  i rum uńskich  bo jarów  będzie n a ib a r- 
dziei Popularnym  hasTem czerw onej r rm ji  i ca­
łego naszego kraju...

,...Z naszej stronv  b v ło b v  ob łuda  tw ierdzić  
że robotn icy  i w łościanie Sowietów bdnoszą się 
nrzvclivlnie do te m  porządku , któ,r|y zaprowa­
dzają  w swych państw ach  panowie poEcv i b o ­
jarow ie rum uńscy, a szczególniej do tego p o ­
rządku. którv isfnieie w stosunku do rosyjskich' 
ukraińskich, b ia ło ru sk ich  i m ołdaw skich  naszvcE 
braci...

... .Oto dlaczego, w im ię interesów  zabezpie­
czenia pracy  naszych robotnikowi i włościan, uwa 
żaih  za swój obowiązek zw rócić się do was, jako 
najwyższego o rg an u  z p ro śb ą  O danie rządow i 
ZSSR. na rok  bieżący dyrek tyw ę o powiększe­
nie budżetu na  w ojsko, abyśm y m ogli zwiększyć 
m oc naszej C zerw onej Arm ji.

O bserw ator.

rozporządzenia niemieckiego zezwalającego na po 
b ieran ie  należytości za p renum era tę  p ism  przez 
listonoszy, dy rek to r kom unikuje, że nietylko nie­
m a z afn iaru  znosić t e g o ,  |ale p rzec iw n i; m a zamiar, 
rozszerzyć zwyczaj ten p a  całe państwo.

Gdańskie rokow ana zerwane.
GDANSK, 19. (Pat.). Tocząca się tu ta j od 

kilklu (dni konferencja w  sjirawie polsko - gdań 
Skiegó o b ro tu  a rtyku łam i Imonopolowym i nie do­
p row adzi ra znów 'do żadnego pozytyw nego rezul­
ta tu . Członkowie delegacji polskiej, k tó re j prze­
w odniczy rad ca  K om isarja tu  G eneralnego L a l:c- 
ki, odjechali w czoraj do W arszawy.

P ra sa  Gdańska przeciw Polsce.
GDANSK. 19. (P a t ). P ra sa  tu tejsza przepeł­

n iona jest artyku łam i, (mającemi w ykazać ujemne 
skutki polskiej po lityki celnej, ru jnu jące j rzeko­
m o gdański handel. ,W tej sam ej jednak prasie  
znajdu jem y obok napadów  p a  Polskę, i je j po­
litykę celną a rtyku ły  j sp raw ozdan ia  świadczące 
że nie zarządzen ia polskie, a le  inne czynniki i to 
czynniki gdańskie ponoszą O dpow iedzialność za 
obecny stan  rzeczy w  Gdańsku.

0 łoc  1)V cńcą płac# .
RZYM, 19. OPat). Agencja Stefuniego dono­

si, że M ussolini zaw iadom ił Śt. Z jednoczone, iż 
W łochy są gotowe rozpocząć oficjalne rokowa­
n ia  w  sprawie u regu low an ia  swego długu. Potwi r  
dża się w iadom ość,^e A nglja i W iochy są goto-j 
we do wszczęcia ro k o w ań  celem polubowne,r o o- 
kreślenio w ysokości d ługu włoskiego.

SoW'Kltaj
BERE1N, 19. „Voss [Z tg." donosi, z K an tonu  

ie  wczoraj została lam  proklalmowana' repub liką  
sowiecka.

R ada żołnierzy opanow ała imiasto, G uberna­
to r  został usunięty. U tw orzono rz ą d  zło ony  z 
7-miu członków. Z osta ła  og łoszona dyk ta tu ra .

Z am knięto  p a la rn ie  o p ju m  i szulernie. Cła, 
pob ierane od ludności ubogiej znies:ono

M agazyny żywnościowe zostały zasekw estro- 
wanę.

Amundsen pow rócił z  bieguna
NOW Y JORK; 19. (P a t.). A m undsen pow ró­

cił n a  Spicberg. >

C ńaaberla ln  zadowolony.
EONDYN, 19. (P a t.) Cham berlain po pow ro­

cie z Genewy w yraził zadow olenie z 'rezu lta tu  
swej m isji. L j

Rząd niemiecki opublikował odpowiedz francuską.
HEREIN, 19. (Pat.). Rząd niem iecki opubli­

kow ał odpowiedź fran cu sk ą  n a  propozycje n ie ­
mieckie w  spraw ie p ak tu  bezpieczeństwa.

N a w stępie nota  stwierdza, że rządy Fr,ancji 
i jej aljan tów  widzą w  propozycjach N iem iec wy­
raz zam ierzeń pokojow ych. Celem zbadania, czy 
p ropozycje te m ogą w ram ach Irąk ta tu  wersal­
skiego przynieść w szystkim  m o c a rs ’wom zain te­
resow anym  dopełn iające gwarancje pokojow e, 
wzm iankowane rządy rozw ażyły s ta ran n ie  n o tę  
rządu  niem ieckiego jednakże p rzed  rzeczowem 
zbadaniem  noty  okaza’o się n iezbędne szczegóło­
we oświetlenie kw estji (w niej poruszanych  i 
mogących z niej w yniknąć. A ljanci życzą sobie 
poznać poglądy rządu  niem ieckiego na te kw est je 
sądząc, że uprzednie ich poznanie jest konieczną 
podstaw ą wszelkich dalszych rokow ań.

nieszczęsna dobroczyńca
ŁODZ, 19. O fiara w czorajszego zam achu 

żebraka, m agazynier Boas jeszcze żyje. Od czasu 
do czasu odzyskuje p rzy tom ność i wtedy rryw a 
nęSni słow am i opowiada przebieg zajśc ia; Z brod­
niczego czynu dokonał p rzygarn ię ty  j r ez Boasa 
żebrak, k tó ry  oblał go kw asem  siarczanvm . Żeb­
ra k  teii w dniu  krytycznym  przyszedł cło dom u 
Boasa później niż zwykle i rozjuoczął z nim  
sprzeczkę, następ n ie  zn iknął. Skąd dostał kw a­
su — niewiadom o. S tan Boasa w dalszym  ciągu 
jest niebezpieczny. D ekarze obaw iają  się kryzysu, 
k tó ry  jeszcze nie nastąp ił.

Robotnik franeuskj i królowa 
belgijska.

Królowa belgijska Elżbieta znana ze swej ujmującej 
prostoty i 'Wdzięku była niedawno w Paryżu, dokąd przy, 
chała na czele delegacji literackiej i p isarzy belgijskich 
rewizytujących iswych towarzyszy fran. Królowa /.wpę­
dzała wystawę sztuki stosowanej, której jaośwjęciła cały  
dzień. Poznana przez publiczność, była  przedmiotem  
serdecznej a dyskretnej owacji. To też podczas zwiędza- 
nią wystawy wytwarzały \s ię  epizody objawów pra- 
dzfwie serdecznych uczuć, Oto, jeden z rij':h. W chw/lii 
gdy kro'Qwa wchodziła do pawilonu belgijskiego dwaj 
i OJOfnićy francuscy, z których jeden trzymał w ręku 
bukiet róż prosili o  pozw olenie wręczenia g o 'królo ccei. 
W obec tego_ że piolokuł nie przewidywał tego, kom i­
sarz odm ów ił robotnikowi. Rozmowę zauważyła jednak 
królowa.a dowiedziawszy ęi; o  co chodzi, zawróciła ku 
Wejściu > sama zwróciła s/ę do robotników, już zawie­
dzionych w  swojej nadziel

..Pani — rzekł odw ażnie robotnik —  pracując przy 
budowie tego pawjlonu m yśleliśm y z całego serca,że 
pracujemy dla Waszej pięknej Belgji, Zrobi nam Pani 
zaszczyt, przyjmując ten skrOnny hołd". Królowa przy­
jęła kwiatv i wyciągnęła ć o  robotnika rgke. Ten uś­
cisnął ją z lOzmacberrt i ucałował głośno.

T. K.

Jacek Malczewski,
Jeden z najwybitniejszych artystów p o ’.skiph Jacek 

Malczewski obchodzi w tym roku 50 letni jubileusz sw o­
jej pracy malarskiej,. Dorobek jego jest olbrzymi. W ys­
tawy urządzone w ełównych środowiskach sztuki pols­
kiej w W arszawie Krakowie i Poznaniu zgromadziły 
Paresot eksponatów m im o to jednak wielę nawęt zupełni 
pierwszorzędnych dzieł rif; znalazło się  na żadnej z tvch 
w ystaw , gdyż pozostały w zbiorach zagranicznych lub 
nie udało się ich (wypożyczyć albo odszukać.

Jako m łody zupełnie artysta zvskał sobie Malczw*- 
ski sławę obrazami przedstawiającemi sceny z więzień 
i katorgi moskiewskiej ^Niedziela w kopalni na Sybirze" 
(1895) — pośród obojętnych współwięźniów umiera p ę ­
dzony na zesłanie wyrostek. ..W igilja zesłańców na Sybi 
rze". Przemyślana bardzo kompozyej'a 
świetny rysunek i charakteryzacja poszczególnych p os­
taci, ośw ietlenia, koloryt —  składają się na głęboko wz­
ruszające i niezapomniane całości. :

Biarze również Malczewski tematy do swoich obra­
zów z otaczającego go życia, są one jednak tylko 

pretekstem do wypowiedzenia i zasugerowania pew nego  
uczucia czy nastroju. Taki np. ,,Malarczyk" (1901) N a 
tle jesiennym  w  parku siedzi umorusany farbami ch ło ­
pak. Pejzaż; przybory malarskie!, poplam ione ubranie 
i dzjuraWe buty, oddane są z zadziwiającym realizmem 
zestrojenie tych wszystkich realistycznych detali jest 
takie, ze obraz naładow any jest melancholią i poetycż- 
nością a budzi w  widzu cały świat myśli.

Dla dobitniejszego wyrażenia własnych przeżyć i 
'poetyckich pom ysłów  zaczyna Malczewski wprowadzać 
do swoich obrazów postacie sym boliczne. W roku 1898
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i powstaje ,błędne koło"— wokół chłopca Biedzącego na 
szczycie drabinki malarskiej wije się korowód nagich 
kobiet, satyrów, kajdaniarzy, krakowskich chłopów, po- 

• wrstańców, v Śmierć" z roku 1902 — anioł oparty na 
kosie zamyka oczy utrudzonemu starcowi; „Bajka"' 

’<1908) — półkobieta pdłtygrys gra na skrzypcach pas­
tuszkowi gęsi. ,,Wojna" (1918) — na zasłanym kościo­
trupami pobojowisku Chrystus kładzie ręce na głowę 
przerażonego1, wędrowca.

Jest rzeczą niemożliwą wytłómaczyć, co Malczewski 
chciał przezto powiedzieć. Każda gałąź sztuki ma swój 
własny język, działający bezpośrednio na duszę ludzką 
Muzyk wypowiada się przy pomocy dźwięków;, literat 
słółwt i pojęć, malarz :— barw i kształtów. Malczewski 
jest urodzonym lirykiem — malarzem, To, co wyraża 
sweimi pendzlami, nie da się określić słowami. To trzeba 
Odczuć. Wszelka literacka interpretacja zawsze będzie 
nieścisła i dowolna. ' | • , :,v: i

Prócz obrazów kompozycyjnych malował Malczew­
ski wiele pięknych portretów. Świetny „Portret własny" 
(1902.) portret hr, Pinińskiego (1906) i wiele innych*

Prawie zawsze za postacią portretowaną umieszcza 
jakąś scenkę, wyjaśniającą charakter lub zamiłowanie 
modelu.

Pejzaże Malczewskiego są pełne £zaru i poezji.
Malarskie zalety obrazów Malczewskiego isą bardzo 

wielkie. Jest on niezrównanym, osobnikiem. Zadziwiająca 
Jest jego umiejętność oddawania przelotnych i zmien­
nych wyrazów twarzy ludzkiej; dawniejsze jego obrazy 
malowane były w ciemnej bronzowei tonacji, ooecme 
ma koloryt jasny i żywv. Technikę malowania olejnego 
opanował doskonale. — Obrazy jego nie czernieją ani 
nie pękają.

Skończone lat 70 nic nie wpłynęły na pewność jego 
ręki; i oka. Parę miesięcy temu namalowany,,autoportret 
na tle ogrodu jest jednym z jego arcydzieł.

Obraz ten daje nam nadzieję, że długa lista pięk­
nych dzieł Malczewskiego nie jest jeszcze zamknięta.

Szczęsny Rutkowski. :

K R O N I K A
— O ktawft B o ż e g o  C iała  w  K a liszu .

W dniu 18 b. m. jako w oktawę Bożego Ciała, w 
tym  roku, jak i innych lat wyruszyła uroczysta 
procesja z kościoła O. O. Franciszkanów. Przy 
pierwszym ołtarzu, ustrojonym przez cech stolarzy 
odśpiewał św. ewen. ks Śmietanko, przy drugim 
ołtarzu, ustrojonym przez cech piekarzy św ewan* 
igielję odśpiewał ks. prob. Martuzalski, przy trze­
cim ołtarzu ustrojonym przez cechy ślusarzy i 
szewców odśpiewał św. ewangielję ks. Nieznański, 
przy czwartym ustrojonym przez cech murarzy 
odśpiewał św. ewangielję ks. Miśkiewicz, rektor
0  O. Jezuitów.

Podczas procesji grała orkiestra Policyjna, 
a  pienia religijne wykonał chór Marjański przy 
kość O. O. Franciszkanów pod batutą O. Teofila 
Bażana. Mimo deszczowej pogody, w procesji 
przyjęły udział liczne tłumy pobożnych.

— O tw a rc ie  W ystaw y  „W ież P olska"  
w  L isk o w ie . W dniu 18 b. m. o godzinie 6 po 
poł. pan Wojewoda Darowski, w imieniu Rządu 
Polskiego dokonał otwarcia wystawy „Wsi Polskiej" 
w Liskowie. Przed przecięciem wstęgi przez pana 
wojewodę, pan starosta kaliski, Stefański, jako 
prezes Komitetu Wystawy, wygłosił obszerne, pięk­
ne przemówienie, streszczające obraz prac związa­
nych z wystawą. Po przemówieniu pana starosty
1 po oficjalnym otwarciu wystawy przez pana wo­
jewodę, liczni zebrani przedstawiciele władz, zie- 
miaństwa, oraz delegacje stowarzyszeń rolnych, 
i goście zwiedzili szczegółowo wystawę.

Na pierwszy plan wybija się nadzwyczaj s ta ­
rannie opracowanie działu etnograf cznego. Można 
śmiało powiedzieć, że jeszcze na żadnej ze zna­
nych wystaw krajowych, dział etnograficzny nie- 
był tak szczegółowo i starannie reprezentowany 
i skompletowany jak na obecnej wystawie w Li­
nkowie. Dalej przykuwają oko widza nadzwyczaj 
starannie i celowo dobrane maszyny rolnicze, oraz 
interesujące pólka doświadczalne i niemniej cieka­
we wykresy statystyczne. Dział szkolnictwa ludo­
wego, też postawiony jest na bardzo wysokim po­
ziomie. Zwiedzających zdumiewały exponaty wy­
konane przez dzieci z Sierocińca i przez inwali­
dów wojennych w Piotrkowie. Pozatem jest dużo 
bardzo ciekawych działów, których choćby najpo- 
bieżniejszy opis nieda się wcisnąć w skromne ram­
ki wzmianki dziennikarskiej — to też pozostawia­
my to na później, dziś jedynie chcielibyśmy na 
tym miejscu podnieść zdumiewającą energję i nad­
zwyczajny zmysł organizacyjny ks. kanonika Bli- 
zińskiego, oraz dzielnych jego pomocników, dyr 
Wystawy, b. prezydenta m. Kalisza p. Koszutskie­
go, oraz pani doktorowej Chmielińskiej.

Po zwiedzeniu wystawy goście zostali zapro­
szeni na kolację do Sierocińca. Podczas wiecze­
rzy ks. kan. Blizińsl i w pięknej przemowie powitał 
p. Wajewodę Darowskiego, podkreślając jego wy­
bitną działalność społeczną, jako min. opieki spo­
łecznej oraz obecnie wojewody Łódzkiego. W od­
powiedzi pan Wojewoda, unosił się nad niesporzy- 
tą energją ks. kanonika i z całym naciskiem pod­

kreślił nadywyczajną doniosłość tak wspaniałego 
rezultatu jego pracy jakim jest obecna wystawa, 
wystawa która ma znaczenie wielkie dla całego 
narodu, gdyż w związku z obecnie odbywającym 
się międzynarodowym kongresem rolnym w War­
szawie stanowi nierozerwalną potężną imponującą 
całośćl

Pozatem przemawiali pp.: starosta Stefański, 
były wice-marszałek Sejmu Maj (del. C. T. R.), 
Sieronnicki (del. zarządu głów. Pom Tow. Roi.) 
i pani Mohaczy.

Podczas uczty dzieci z Sierocińca wykonały 
pięknie deklamacje i śpiewy. O godz. 10 wieczo­
rem uczestnicy rozjechali się do domów, unosząc 
niezatarte wspomnienia niespożytych sił ducha 
polskiego.

— O d w ołan ie  m ajów k i. Zapowiedziana 
na niedzielę, 21 bm., w Winiarach wycieczka do 
lasu, Ewangel. T-wa Śpiewaczego zastaję odwoła­
ną z powodu niepogody. O nowym terminie na­
stąpią powiadomienia.

— W iec zó r  m a tu r z y s te k . W niedzielę, 
dnia 21 czerwca, o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
„Wieczór Maturzystek" gim. im. Anny Jagielonki.

— W y sta w a  p ra o  u c z n io w s k ic h . Wy­
stawa prac uczniowskich w Gimnazjum Państwo- 
wem im. Adama Asnyka, otwartą będzie dn. 21-go 
i 22-go b.m. w godzinach od 9 rano do 6 pp.

— K r a d z ie ż  t r z e w ik ó w . Piękna Fran­
ciszka, zam. Górnośląska Nr. 77, zameldowała o 
kradzieży spodni i trzewików, wartości 24 zł.

_— Z o f ic e r s k ie j  s z k o ły  m a r y n a r k i  
w o je n n e j. Kandydatami do O S.M.W. mogą być 
młodzi ludzie, posiadający dyplom Wyższego Za­
kładu Naukowego w charakterze technicznym, ma­
jący mniej niż 25 lat, lub też absolwenci szkoły 
średniej, nieprzekraczający wieku 21 lat. Podania 
kandydaci winni kierować do szefa Kierownictwa 
Mar. Woj. Chaubińskiego 3, w Warszawie, do dnia 
25 czerwca b r Do podania należy załączyć dowód 
obywatelstwa polskiego, metrykę, świadectwo le­
karskie lub kartę wychowania fizycznego, świade­
ctwo dojrzałości wzgl. dyplom wyższego zakładu, 
krótki życiorys i dwie fotografje, zobowiązanie do 
służby w Mar. Woj. w potrójnej ilości czasu, prze­
bytego w szkołach wojskowo-morskich, oraz nie­
pełnoletni — zezwolenie opieki. Kurs w O.S.M.W. 
jest trzyletni, dla absolwentów szkoły średniej, dla 
absolwentów wymienionych szkół wyższych, kurs 
ten trwa 2 lata. Po ukończeniu szkoły absolwenci 
otrzymują stopień podporucznika Mar. Woj.

— S y m u la c ja  n ap ad u . Policja często 
jest wprowadzana w błąd przez rozmaitych ludzi 
fałszywemi alarmami, które mają pomóc w ukryciu 
drobnych przestępstw, zwykle kradzieży, co jeszcze 
bardziej utrudnia jej żmudną pracę.

Taki wypadek miał miejsce onegdaj -w Sie­
radzu. Mieszkaniec Łodzi Józef Baranowski, za­
mieszkały przy ulicy Brzezińskiej zameldował w 
Powiatowej Komendzie Policji w Sieradzu, że na 
szosie między Sieradzem a Zduńską Wolą napadło 
go trzech bandytów, którzy go ograbili z gotówki, 
wynoszącej 150 złotych.

Komenda zarządziła pościg, zmobilizowała 
większy oddział policji w tym celu, ale pomimo 
przetrząśnięcia całej okolicy nic nie znalazła. Do­
piero wzięty w ogień krzyżowych pytań Baranow­
ski przyznał się, że całe opowiadanie o napadzie 
było zmyślone dla wytłumaczenia st aty cudzych 
pieniędzy.

Baranowski został za wprowadzenie w błąd 
władzy zatrzymany w areszcie i będzie odpowiadał 
za swój czyn sądownie.

— G łos H a r c e r z a . W tych dniach opu­
ścił pracę drukarką Ns 5—6 „Głosu Harcerza". 
W pięknie pomyślonej ozdobnej okładce z obfitą 
treścią, ten numer „Głosa Harcerza* wypadł nad­
zwyczaj interesująco. Na treść się złożyły nastę­
pujące utwory: Grunwald (wstępny) — Z wyciecz­
ki (wiersz) — Wpływ natury na duchową stronę 
człowieka (szkic) — Ochrona przyrody (odcinek) — 
Szumiącemu dębowi — Przegląd pism — Kilka 
uwag nad życiem — O obozach harcerskich (od­
cinek) — Wystawa w Liskowie — Jak należy urzą­
dzić się w obozie harcerskim (odcinek) — Odprawa 
harcerska w Liskowie — Popis H ifca — O po­
prawę (odcinek) — Od redakcji — Kronika - - To 
i owo — Łamigłówka.
. t— MUZYKA. Ukazał się N”r„ 4—5 (kwjiecikfńw
maj) miesięcznika ilustrowanego „Muzyka", redagowa­
nego przez Mateusza Glińskiego. [Obszerny ;ten zsszyt 
wydany w pięknej szacie i ozdobionv licznemi;ilustrac­
jami, zawiera następujące artykuły: C 'Jelenty „Idee 
muzyczne Norwida") E. Ganche'a („Nieznany prelud 
Chopina"), M. Glińskiego („Aleksander Skrjabin"),' J 
A. Skrjabina („Myśli i Aforyzmy"), B„ Hubermana (,0 
grze skrzypcowej") V. d' Indy'ego („Rozważania o mu­
zyce modernistycznej") H. Cylkowa (,Jstota barw to- 
fnacyjnych") Z. [achimeckiego (“Pokłosie muzyczne z 
podróży po Italji") hi. bchmjtt'a („Jśp. Andre vCapiet’‘J 
A. lasmana (.,U mej twórczości muzycznej") Wi boga

tym dziale bieżącym szereg sprawozdań (m. in, sprawo­
zdanie z festivalu muzjyki nowoczesnej w Pradze), im­
presje muzyczne, przegląd prasy i nowych wydawnictw 
kronika i t. d. [ U  '

W dodatku nutowym pieśń Łucjana Kamieńskiego 
„Kołem, oj kołem" oraz njeznany, utwór Chopina (Pre- 
iud as-dur"). - U i - i Lw

Numer zawiera 100 stron. 25 ilustracji i kosztuje; 
2.50 zł. Adres Redakcji i  Administracfi: Warszawa, 
Kapucyńska 13.* i i ,l U I

O G ł J O S Z  E N  I E
M agistrat m. Kalisza na zasadzie Okólnika 

Urzędu Wo jewódzkiego w Łodzi, W ydziału Koln. 
i Weier. L*. R. W: 429/V z diiia 10. 4_ ł25. 
i p ism a Starostw a Kaliskiego z dnia 29. 5. 25. 
U. 6362/11, podaje do publicznej wiadomości że 
term in jesiennych targów remontowych w roku 
1925 przypadnie na czas od 1 sierpnia do 1 paź­
dziernika.

1). Za konie żakupione Komisja Rem ontowa 
płacić będzie gotówką lub zgodnie z przepisami 
asvgnacjam i na  Kasę Skarbow ą cenę od o50 do 
1,000 za sztukę w zależności od zalet, szlachet­
ności i w zrostu konia.

2) Wyższe z podanych cen płacone będą tyl­
ko za konie wysoko uszlachetnione, pochodzące 
od reproduktora pełnej k rw i i odpowiedniej kla- 
czv, co m usi być stwierdzone urzędowo* przez 
odgowiednie Sekcje Chowu Towarzystw Rolni­
czych lub Zarządu Stadnin Państwowych. Rodo­
wód koni winien zawierać: Nazwę stada, nazw ^ 
datę urodzenia, pleć„;m aść i wszelkie odmiany 
konia, nazwę i pochodzenie (OjjjCa i lin a lk i i zaopal-* 
rzony być podpisem hodowcy.

3) Za konie urodzone i także za koni * wy­
chowane w stadzie sprzedającego jeżeli zostały 
zakupione jeszcze w pierwszym [roku po .urodzeniu 
dolicza się jako dodatek hodowlany, Stosownie 
do kdtegor ji za konie przeciętne i cięższe 10 proc. 
zaś za konie dobre, b. dobre i wybitne 20 proc. 
od ceny. Powyższe procenty będą dodawane je­
dynie na  podstawie świadectw wyszczególnionych 
pod pozycją drugą. i" j

4) przedstawione konie winny być wyraźnie 
typu wierzchowego lub artyleryjskiego (nie ta­
borowe) szlachetne, suche kościste, proporcjo^ 
nalnie /budowane, o swobodnych ruchach i bez 
wad. Konie pospolite, limfatyczne o ciężkich ru ­
chach, z 'nieproporcjonalną budow ą nabywane nie 
będą. Przedstawione konie m ają  być w wieku 
od 3 do '6 la t włącznie, tmiary laskowej bez pod­
ków: wierzchowe od 150 cm., artyleryjskie od 
155 cm. wzwyż, różnych m aści oprócz srokatyeh, 
tylko wałachy i klacze- Ogiery, klacze źrebne, 
oraz konie kurtvzow ane nabywane nie będą.

5) W (myśl przepisów o ewikcji yv handlu 
końmi, komisja zastrzegahobiepraw o zw.ro)u k 0- 
niu sprzedającemu o ile u nabytego konia okaże 
się w ciągu 3 tygodni od daty kupna jakaś u k r y-, 
ta choroba lub wada.

6) Zakupiony kóń’,w wieku od 5 lat powinien 
posiadać kartę  ewidencyjną, wydaną w  swojm 
czasie przez komisję periustracvjhą, k tórą to 
kartę sprzedający winien jest zdać kom isji remon­
towe' przy kupnie.

' 7 ' Właściciel konia powinien znać pocho­
dzenie (rodowód) konia, m ieć Pipzy sobie wszyst­
kie świadectwa, tyczące się danego konia i udzie­
lać wszelkich żądanych’ wyjaśnień.

8) Konie przedstawione do sprzedaży winny 
być wprowadzone na trcnzlach i zdawane kom isji 
na mocnych uździenicach.

9) Od sumy otrzym anej za konie, właściciel 
w p 'aca podatek ’s emplowv w wysokości złotych 
5 od każdego 1,000 złotych.

Kalisz, dnia 12 czerwca 1925 roku.
MAGISTRAT

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„K A L I S Z" Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 19 c z e r w c a  1925 r .  g o d z . 7 -a  r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 4 3 .8  mm
2) Kierunek wiatru W
5) Siła wiatru 4  m/s
4) Stan nieba deszcz dr.
5) Wilgot. bezwzględna 7 .7  mm
6) Wilgot. względna 94*
7) Temp. powietrza + 8 ° .2
8) Ilość opadów 3 .9  mm
9) Najwyż. temp 1 +I5M

10) Najniż. temp. 4-7e.3
11) Temp. grunt, na głę­ -j-|o.48
bokości 50 cm. 1 g. p p .
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katastrofa kolejowa.
.5) ( p o w ie ś ć  z  francusk iego  )

— Nie pora teraz na  rozważanie złych slipn  
tych rzeczy — odparł przelękły lekapz pułkowy, 
— Przeszłość okaże, czy chirurgja Seryala jest 
etapem postępu czy też m atnią fj z twyjścia.

— Ale niech pan zważy: czyż profesor nie 
uzyskał niespodziewanych wyników?? Czyż nie 
stały się jego szczególną specjalnością operacje 
głowy ?

— Tak, łaskawa pani, przyznaję, że z tego 
punktu zapatryw ania mogłaby pani wybrać go­
rzej. Jasne jest bowiem, że jeśli n ie  zachodzą ja­
kieś wewnętrzne obrażenia, których nie zdoła­
łem stwierdzić, najbardziej może zagrażać życiu 
pana Orlaca pęknięcie kości wi ty le głowy.

Itozyna p rzycisnęła obie ręce do serca. Brak­
ło jej tchu i patrzyła ,na Stefana, jak na swój 
grób.

Jakże to możliwe, że ta oblana krw ią ofiara 
by ła  jej kochankiem, jej wszystkiem, jej sławnym 
mężem, skarbem !

W idok rannego był ohydny. Lekarz zgasił 
światło elektryczne.

<— Niech pani nie patrzy, łaskaw a pani! 
Niech pani wypocznie! Potrzebna pani będzie w 
tych dniach cała  siła nerwów. Proszę się nie lę­
kać: trzym am  rękę na pulsie pana Orlaca; jeśli 
tylko osłabnie, natychm iast zapobiegnę lemu.

Rozy ha rozmyślała, owiana turkotem samo­
chodu. Zastanawiała się teraz, czy oddać Stefą- 
na w ręce Serrala... Ale wielki głos jego sławy 
przygłuszył wkrótce nieuzasadnione i tendencyj­
ne zarzuty lekarza pułkowego. I kiedy samochód 
wjechał do Paryża, rzekła do Feliksa:

— Na ulicę Galilei.
Ponieważ ulice były o tej porze puste, zaje­

chali tam szybko.
Klinika, biały pałac była jasno oświetlona. 

Skoro ułożono Stefana .na ruchomym stole, le­
karz pułkowy pożegnał się z Rozyną, wręczywszy 
jej swoją wizytówkę i zachęciwszy ją życzłiwemi 
słowami, które wzbudziły znów w młodej kobie­
cie szacunek dla niego.

Asystent, który odbyw ał służbę nocną i 
m iał nu sobie poplamiony płaszcz, rzekł do niej:

— Zawiadomiono już telefonicznie profeso­
ra  Serrala. Mistrz będzie tu za pajr,ę minut.

Zdanie to było dla Rozyny nieskończenie 
słodkim balsamem. Obawiała się, że ten książę 
nauki mógł wyjechać lub odłożyć oglądanie Ste­
fana do ju tra! A więc jest ,w Paryżu! Zaraz przy- 
jedzie! On! Jakże go kochała, że by ł w Paryżu i 
że okazał się laki chętny, chociaż był taki uczony!

Pielęgniarka wprow adziła Rozynę do ele­
ganckiej prostej sali. Sala tą była tak biąłą, iż 
zdawała się być wycięta z góry lodowej.

Niemniej również podbiegunowa pielęgniar 
ka oświadczyła, że Stefana złożono w jednej z 
sal operacyjnych. Pytała się o życie pani Or!ac.

Tymczasem zahuczał zgłuszony motor. W ko 
rytarzu odezwały się ciężkie kroki. I w ładca chwi­
li, Sarral. zjawił się przed Rozyną.

Był wysoki, smukły, atletycznie zbudowany. 
Miał tw arz jakiejś niezwykle czystej i chłodnej 
statuy.

Bez żadnych wstępnych powitań, z równie 
wielkiem zainteresowaniem (jak ze szczerością spy 
tał, jakiego rodzaju jest to Wypadek, zadał kil­
ka krótkich dokładnych, rozum nych pylaiT i (nazy­
w ał Rozynę poufale: ,jMoja m ała paui".

P o tem zdjął surdut. Obnażył swoje m usku­
larne ram iona i wdział płaszcz bez ręk aw ów , k tó ­
ry druga pielęgniarka podała m u z n abożną pra­
wie czcią.

Gdy wyszedł na górę, wybiła godz/na pia­
ta. Była jeszcze zupełna noc. Służący postaw ił 
na stoliczku pól flńszki Pomery.

Rózyna, zostawszy sama, wypiła kieliszek 
szampana, ponieważ Serral przepisał jej to wi­
docznie. ’Usiadła w krześle klubowem, z białoi, 
safianowej skóry, które ugoścPo ją, da jac usypia­
jącą prawie wygodę. A otaczające ją  milczenie 
wydało się jej straszne.

Co jej powiedzą za parę m inut? Gdzieś w 
głęC tcj śnieżys ej świątyni,'pochyl ny pad o tw ar­
łem i ranam i, jeden z kapłanów  duchowych od­
czytywał przyszłość jak  starożytni upóżbiar/e.
Za kilka dni otworzą się ite b iałe  drzwf przed pro­
rokiem przyszłych dni. przed heroldem życia i
snuerci...

Ach, te drzw i! Rózyna nie mogła oderw ać od 
nich oęzu. Oślepiające skrzydło tworzyło prze'd 
nią jakby przestrzeń, rozciągającą się w głab wr 
nieskończoność,..

I nagle, na samych drzw iach, ukazał się ciem 
ny kształt odbijając się od jasnego tła. W nieod­
porny i surowy sposób wyciągnął ram iona.

Zjawa katastrofy straszy’*  ją w samotności 
Była tu znów. Nie było to złudzenie, ani odbicie 
był to rzeczywisty cień, obram owany świetlistą 
obwódką — słowem istota, która wyłoniła się 
istotnie z głębi tajemnicy. Brakowało jej tylko 
mowy i ruchu. Ale jakiś ruch był wymowniejszy 
od tego niezwykłego giestu, jakie słowo wyra­
z ilib y  jaśniej tę wolę: ,ŁStać! N ik t nie przejdzie!’*

Rozy na wstała sz\bko. Zdawało się jej, jako­
by trwoga przykuła do jej dłoni lodowe odrę- 
cze.

Ale nagle otworzyły się drzw i; w miejsce 
czarnej zjawy zbliżiył się do miej biały nadczło- 
w iek .

Zmieszanie pani Orlac przepisał jej zrozu­
miałemu zdenerwowaniu wskutek naprężonego o- 
czekiwąnla i postanowił pokrzepić ją na duchu.

— Łaskawa, m oja, m a’a  pąni, — rzekł do 
niej, — nic nie jest stracone. Daleko do ;tego. 
Są jednał; liczne złamania, szczególniej na  p ra ­
wej nodze, ma ram ionach^określam  to technicznie 
Za parę minut przeprowadzimy pierwszą ope­
rację, a ju tro  drugą, od której zależeć będzie 
wszystko.

— Czy są wewnętrzne obrażenia? — wyjąka­
ła IRozvna.

— Nie, jedno co m nie niejaokoi, to pęknięcie 
kości potylicznej. Muszę jednak wyznać, że m am  
nadzieję, i że uważam rannego za uratowanego^ 
jeśli w najbliższych 24 godzinach nie nastąpi 
przekrwienie mózgu.

Herold nie oznajm iał an i życia ani śmierci 
ale przynosił przynajm niej .nadzieję. A to w ystar­
czało, ; b - błogosławić tego pionera wiedzy, le g o  

człowieka jutra, który żył już dzisiaj.
Dodał:
— Czy życzy sobie pani, aby jej tu taj przy­

gotowano pokój?
(D. C. N.).

U

C Z A S O P I S M O

WIOŚLARZ POLSKI"
poświęcone sprawom

wioślarstwa, żeglarstwa i plywaclwa.
Okazowe e g z e m p l a r z e  wysyła Admimistracja 

po wpłaceniu Z ł. 2  
na konto w P. K O. Nr. 6013 

Warszawa, Koszykowa 7, tel. 250-85. 1242

Od dnia 1 - 1 0  lipca r. b.
potrzebny

pokój kawalerski
um eblow any z osobnym  w ejściem . 
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem  ad re ­
su , ceny i warunków do Adm. „G azety 

Kaliskiej* dla „W ojażera*. 1285

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

Z. P R Y L I Ń S K I
dn. 6 czerwca 1925 r. został przeniesony z ul. Babinęj 
na btary Rynek (róg Warszawskiej) vis a vis Ratusza. 

Zakład posiada świeży wybór zegarków i biźuterji. 
Przy zakładzie specjalna p r a c o w n ia  ju b i le r ­

s k a  i g r a w e r s k a .  Przyjmuje się wszelkie prace 
w zakres powyższy wchodzące.
Polecając się łaskawym względom Sz. Klijenteli pozostaje

Z poważaniem 
1223 Z. P R Y L I Ń S K I

staje

Zginął weksel
in blanco na sumę zŁ 274, płatny 
25 sierpnia podpisany przez S. Kna- 
stra z pieczątka Knaster i Laskowski.

Ostrzega sic przed nabyciem, gdyż 
w obcych rękach jest bezwartościowy.

1288

Buchalter
bilansista, organizator przyjmie 

posadę stałą i na godziny. 
Wiadomość Administracja Gaz. 
Kaliskiej. 1249

G a r a ż
na 3 sam ochody kom unikacyjne, pokój 
dla szofera  oraz odpow iednie pom iesz­

c z e n ie  na w arsztat, w śródm ieściu  do 
w ynajęcia. W iadom ość w adm in istracji 

„Gaz Kaliskiej.* 1295

-  e

II
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

t a  M i m  Sshlowina
Warszawa, Źórawia 42.

Po ukończeniu — e g z a m i n ,  
świadectwo.

Żądajcie prospektów. H6l

STUDENT
(izr.) ze znajom ością buchalterji, ko ­
respondencji i z praktyką biurow ą 

poszukuje odpow iedniego zajęcia. 
Łaskaw e oferty  p roszą skierow ać 

do R edakcji „G azety Kaliskiej* pod 
„Sum ienny*. 1272

Nerwowi Neurastenicy
którzy cierp ią  na drażliw ość, słabość  
woli, brak energji, m elancho lję , p rz e ­
sy t życia, bezsenność , ból głowy, p rze­
sadzoną w rażliw ość nerwów, ś ledz ien ­
nicę, nerw ow e zaburzen ia  se rca  i żo­
łądka, o trzym ają b ezp ła tn ie  b roszurę 
Dr. W eisego „ C i e r p i e n i a  Nerwów*. 
Dr. G ebhard  & Co, G dańsk, Am Le-, 
egen  Tor 15. 1118

p ’W  SPRZEDAM

bryczkę ca p a c h
Warszawskiej firmy, 

s io d ło , u p r z ę ż  jednokonna 
'{’ s i e c z k a r n i ę ._____

m. 5,Ul. Piaskow a Ne 12, 
m ożna od 12 do 14 godziny.

obejżeć
1271

S k le p
kolonjalno - spoży wczy

z  pokojem
do sprzedania tanio. Wiado­
mość: w Administracji Gazet/

1280

i

LMAP
O B C A S Y  I Z E L Ó W K I  

G U M O W E
W Y T R Z Y M A Ł E  —  E L A S T Y C Z N E  —  

H Y G I E N I C Z N E

l)cuŁ „Gazety Kaliskiej" Mej a Józefiny; I. Wydawca i—- „IjtUzeta ~JK5Uisko**i9p6ł. i  ogjj. odp. RedaktoC A. RADWAJV.


